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W y c h o d z i  w Krakowie

codziennie, w yjąw szy niedziele . święta.
C e n a :

W KRAKOWIE m ie s ię c z n a  5 złp.; kw artalna 14 z ło t. polską

W KRAJU kw artalna razem z p rzesy łką  pocztowy 4 z łr . 20
kr. m. k. . ,  .P r z e d p ł a t a

przyjmuje się w biurze Expedycyi CZASO przy rogu Szcze­
pańskiej ulicy Nr. 369.

Pieniądze przesy ła ją  się bezpłatnie pocztą w prost do biura 
Ezpedycyi Czasu w yraziw szy na kopercie: P ren um eracy jne  
fieniądm e

CZAS
*'r zy jn in ją  się

0<5*0SZENIA, rozprawy, odezwy wszelkiego rodzaju. 
DONIESIENIA literackie, księgarskie, handlowe, przemysłowe, 

rolnicze itp.
U W IA D O M IE N IA  tyczące się sprzedaży, kupBa, dzierżaw itp.

Z a o p ł a t ą
od w iersza petytowcgo za jednorazowe umieszczenie po 8

groszy nastepne po 3 grosze.
L i s t y

nie frankow ane n ie y re y jm u jq  s i f ,  w yjąw szy od ita ły o h
lub znanych korespondentów.

Numer pojedynczy kosztuje 8  groszy.

Przegląd polityczny.

Dzienniki francuzkie a więcej jeszcze angielskie 
zapełnione s<| uwagami nad sprawy turecką a raczej 
wychodźców węgierskich, w przekonaniu, że nader 
groźne następstw a wyniknąć z niej inogtj. A czkol- 
w poprzednich Nrach podawaliśmy wszystkie szcze­
góły do tej kwostyi odnoszące s ię , aczkolwiek 
wiek z wszelką uwagij. przypatrujemy się jej rozwo­
jowi, to przecież tutaj nie zatrudnialiśmy nitj. dotych­
czas naszych czytelników, nie przywiązując zbyte­
cznej wagi do przedmiotu, który według nas żadnych 
następstw za sobą. nie pociągnie. L owszem, jeste­
śmy jak najmocniej przekonani że kwestyatanadio- 
dze przyjaznej wkrótce załatwioną zostanie, bo ani 
Rossyaani Austrya nie zechcą zapewne rzeczy pr/Ą ” 
prowadzać do ostatecznościipokojuEuropytyle I),ze/i 
wszystkie mocarstwa upragnionego, nową wojną za­
kłócać. W edle ostatnich wiadomości położone pi A( ,J 
ambassadora austryackiego ultimatum i o g ło s z o n e  
przezeń w Pera plakaty, nie uzyskały ;Nll̂ '”"vvr 
przychylenia się gabinetu w Wiedniu, ' o<| > P 
winteressie politycznym tak m a  lo ziiacząc ) ,  .

ii i, „ ile wnosić inońemy,
lub wojny. Dywan wspierany i ośmielony ladą Nu 
S t r a t f o r d a C a n n in g  odmówił stanowczo wydania wy­
c h o d ź c ó w  węgierskich i polskich, chociaż ambasador 
rossyjski oddawna położył ultimatum i bezzwłocz­
nym wyjazdem zagroził. Wyjazd ten dotychczas 
wstrzymany daje nam prawo do czynienia wniosku 
iż  gabinet petersburgski rad pozostanie na drodze 
p r z y ja z n y c h  u e g o c y a c y j  i da s ię  w re s z c ie  nakłonić 
d o  p e w n y c h  m o d y f ik a c y j,  j e ś l i  n ie  z u p e łn e g o  c o fn ię ­
c ia  swych ż ą d a m  O b a  d w o ry  d o m a g a ją c  s ię  w y d a ­
n ia  r z e c z o n y c h  w y c h o d ź c ó w , m o g ły  m ie ć  na u w a d z e
c e l  wykonania całej surowości prawa, na ludziach 
cei wyM niebezpiecznemu monarchii, ale
k t ó r y c h  zamiary by ł musi usta nić
cel ten jakiejkolwiek nioae byc ceny, musi usypie 
przed nierównie ważniejsze"! zadaniem, tojest kwe- 
s ty , utrzymania pokoju, tak niezbędnego dla dobra
monarchii.

W szelako, elioeiaż różne mniemania co do mo-
ż l i w y c k n a s ^ p m ^ k ^ ^ e ” -

jrs.'ssX ktrP "rwie narodów V attela według ktorego każde> państwo
przyjąwszyraz cudzoziem ca, musi z nu | • „powac
™  własnym p o d d a n y m . Times robi uwagę, że

Pracownie malarzy " ai szaw skich.

zasada ta w narodach cywilizowanych powszechnie 
przyjęta, nieda się usunąć ani zmienić chyba na mo­
cy osobnej ugody. Jeżeli w jakim traktacie bądź ta­
jemnym bądź też jawnym położonyjest waruuek zo­
bowiązujący obie strony do wzajemnego wydawania 
więźniów, wtedy zasada powyższa upada. Atoli w 
ogólności traktaty te odnoszą się do zdrady, której 
ukaranie leży w interessie całego społeczeństwa a 
nie do czynów politycznych o których obce państwo 
sądzić nie może; pierwszym zaś' warunkiem tych 
traktatów jest wzajemność. Tak więc przypuszcza­
jąc że między R ossy i Turcyą istnieje traktat zobo­
wiązujący W . Portę do wydawania wychodźców 
rossyjskich, tenże sam traktat powinienby zobowię- 
zywać R ossyą do wydania wychodźców na żądanie 
Dywanu. Jeżeli wypadek ten niema miejsca, jeżeli 
Turcya zmuszona jest do koncessyi których wymódz 
nie jest w możności, wtedy przypuścić wypada, że 
stanowisko jej względem Rossyi nie jest stanowi­
skiem sprzymierzeńca, ale mocarstwa podrzędnego.

„Odpowiedź Turcyi, mówi dalej pierwszy dzien­
nik W . Brytanii jest godną jej minionej wielkości. 
Moralność muzułmanów mogłaby zawstydzić chrze- 
ścian. W ęgry są zwyciężeni, a jako tacy, mają pra­
wo do litości narodów. S ą  to cudzoziemcy domaga­
jący się gościnności u ludu, dla którego gościnność 
jest artykułem wiary, dla którego wydanie wychodź­
ców politycznych byłoby czynem bezbożnym i nie­
ludzkim. Porta nie odda wygnańców, którzy się na 
jej ziemię schronili, nawet potężnemu władzcy mo­
gącemu przywalić ją armią 7 0 0 ,000 .

„ I  oto kraj, który tak się zachowuje jest naj­
d a w n ie j s z y m  s p r z y m ie r z e ń c e m  A n g l i i .  iV ie z a w s z e  
j e j  o d p ł a c a l i ś m y  się p r z y j a ź n i ą  i w i e r n o ś c i ą  s p r z y ­
m ie r z e ń c a  i o w s z e m  w stosunkach naszych zda­
rzały się opłakane zajścia, które z radością powin­
niśmy teraz wynagrodzić. Turcya jest także Fran- 
cyi sprzymierzeńcem, a oba kraje zachodniej Euro­
py rozprawiały szeroko nad potrzebą bronienia 
wolności i cywilizacyi świata.

„N adeszła chwila dotrzymania obietnic i uspra­
wiedliwienia deklamacyj. Kwestya odnosi się do 
tego , czyli opuściemy bib nie dawnego sprzymie­
rzeńca i poddamy się pod samowolny rozkaz, który 
jest krzywdą dla wszystkich krajów Europy, ł o- 
kazawszy najlepszą drogę postępowania, czybz 
przestaniemy na goło-słow ych protestacyach i pa- 
cyfikacyjnych jeremiadach. Przyszłość Turcyi a

może i Indyj i samej Anglii zawisła dzisiaj od na­
szego postanowienia i czynów.u

Z tonu jaki przybiera ten najcelniejszy organ kon­
serwatystów' niemal całej Europy, czytelnik łatwo 
wnieść może, w jaki sposób przemawiają dzienniki 
mniej-więcej odmiennej barwy. Niebędziemy więc 
nużyli dłuższemi wyjątkami, tu tylko dodamy, że 
jeżeli dzienniki ministeryalne jak G lobe , M orning- 
Herald, wychodzą nawet z granic zwykłego umiar­
kowania, to organa opozycyjne jak D ai/y -N ew s, 
Mo m iny-C hronicie, grożą że jeżeli poważna flota 
natychmiast na morze Czarne wysłaną niezostanie, 
lord Russel ani je dnej chwili nieutrzyma się przy 
sterze rządowym.

AUSTRYA.
W ied eń  7  paźdz. ( P rzedstaw ien ie  m in is tra  ośw ie- 

cesia w zględem  tym czasowego nraw a o organ izycyi 
u n iw ersy te tów .} N ajłaskaw szy  Panie! A ż do r. 1 8 4 8  
kierunek nauk uniwersyteckich w  A ustryi zo s taw a ł 
w yłącznie w  ręku rządu ; tre ść , zakres i następstw o 
w szystkich ga łęz i nauczania przepisane by ły  planem 
naukowym , a działalność każdego w szczególności 
w ydziału  zostaw ała  pod s trażą  i kierunkiem miano­
wanego przez rząd  dyrektora.

Taka organizacya zn iży ła  uniw ersytety austryackie 
do rzędu sz k ó ł, w których silniejszy rozw ój, sw o­
bodniejszy postęp umiejętności nie b y ł w  ogóle mo­
żliwym. S łusznie zatem o d r z u c o n o  j ą  w  roku zeszłym  
przez orzeczenie wolności nauczania i uczenia się, 
oraz przez odjęcie kierunku uniw ersytetów  dotychcza­
sowym dyrektorom , dla oddania go w  ręce c ia ła  na­
uczającego; w szakże zbyw ało  jeszcze  na dostate­
cznych oznaczeniach w  jaki sposób c ia ła  te przy kon- 
sekwentnem utrzymaniu zasady przyznającej im kie­
runek , m ają się same ukonstytuować i postępow ać, 
oraz ja k  m ają z swego ło n a  najw yższą w ład zę  aka­
demicką, p rzy sz ły  s te r całego uniwersytetu, utw orzyć.

To có dotąd  i s t n i a ł o ,  ju ż  u s u n ię to ,  w  m ie jsc e  tego 
w szakże niema jeszcze  nowego stałego  urządzenia. 
D łuższe trw anie niepewności w  o rgan izacji pojedyn­
czych kierujących c ia ł naukow ych, ja k  równie 
braku porządnego kierunku ogólnego, przy istniejącej 
wolności nauczania zagrażałoby  uniwersytetom d e - 
zorganizacya i niedozwoliło im odpowiadać swojemu 
celowi; im pew niejsza bowiem je s t wolność jakiej nau­
czyciele i uczniowie w  interesie naukowego w y k sz ta ł­
cenia u ży w ają , tein w i ę c e j  ubezpieczoną być musi po­
w aga m ająca utrzym yw ać uznany za potrzebny po­
rządek. Dla tego praw o o organizacyi w ład z  akade­
mickich naglącą je s t  i powszechnie uczuw aną potrze­
bą. Z arządziłem  więc ułożenie projektu do takowego, 
i przyzw aw szy znakomitych członków  kilku uniw er­
sytetów, poddałem go szczegółow ej o b r a d z ie ,  której 
w ypadek mam zaszczyt W . C. Mości najuniżeniej przed­
staw ić do p rzy jęcia , znastępnem i uwagami.________

(D o k o ń c z e n ie .)

P o w t a r z a m y  jeszcze raz, że panu Kaniowskiemu nie brak
nrvcinalnych "i silnych pomysłów, me brak uczucia poetycz­
nego a dowodem tego są jego i oryginalne obrazy i kopie ze
sławniejszych mistrzów.

Pamiętamy, na wystawie w Warszawie, widzieliśmy w o- 
‘ A  rozmiarach obraz pana Kaniowskiego kopią z fres-

ESSS&»««• nanieżem Leonem. Równie dokładna jak włoskie
snę przed papi prawie nieróżniąca się od oryginału,
dzienniki pisaty> nI poiórno. Ale że to są zawsze kopie,—

f f l S S S U S L  P *  K»”iOT!kiemu ‘■“k o n n eg o

który dowodnie przekonywa, żew di- J *  którep()k” _
były, a zapewne są jeszcze pomysjj P» J glebokości ma- 
zują, że umie on zatapiać się w tajemm g duchow 
larstwa, że rozumie , czuje wewnętrzną, J Smason* 
stronę sztuk. -  Obraz ten przedslaw.a P>J 8 włosy 
któremu we sme własna jego żona zdradliwie . ^
i Filistynom oddaje. — Trzeba, żebyście samii v ^
obraz, bo trudno wam rozpowiedzieć słowem, truu l1 
piórem wrażenie, jakie ten obraz na nas tu czynił.

Samson nagi, śpi na lwiej skórze, wsparty na koianacns j 
żony. Opowiadanie biblyne o jego sile odrazu przycnoozi ci

na myśl, kiedy spojrzysz na mego. Jestto Herkules, i widzisz 
wszystkie jego muskuły i ścięgna tęgie niby stalowe. Sen 
nawet niemógł roztroić olbrzymiej siły tego człowieka, śpiąc, 
jest jeszcze groźnym. Rusunek i cieniowanie nic do życzenia 
nie zostawuje — niemożna pędzlem lepiej wydać siły ciele­
snej człowieka. , . ,

Zona Samsona z twarzą dziwnie pięknej wschodniej pię­
kności , ale z wyrazem złośliwym i chytrym pokazuje ci pra­
wdziwie filistyńską duszę. Z jakąś szyderczą radością trzyma
w reku uciete już włosy męża, na którego twarzy doskonale
wydał artysta jakąś zgryzhwosć, j ilkby CZuł we śnie, że mu 
zdradziecko jego siłę odjęto-

Na prawo dowódzca zapewne Filistynów z dziką i chytrą 
twarzą niecierpliwie oczekuje na spełnienie zdradzieckiego 
czynu, a złośliwa radość błyszczy w jego oczach, kiedy mu 
Filistynka uciete włosy męża podaje. Taki jest układ i pomysł 
obrazu który każdemu artyście zjednałby znakomite unie.

Nicbede wam teoretycznie wykładał doskonałości rysun­
ku, zupełności w y k o ń c z e n i a ,  delikatności nieporównanej 
pędzla, bo jest tam to wszystko, bo właśnie jest to strona, 
w‘którój pan Kaniowski najwięcej celuje. . .

U W. Księcia następcy tronu rosyjskiego znajduje się inny 
obraz pana Kaniowskiego, przedstawiający wskrzeszenie syna 
wdowy w Nairn. Żałujemy mocno, że niemożemy nic o tym 
obrazie powiedzieć, bośmy g° mewidzieli. — Szkic, który ar­
tysta u siebie posiada, pokazuje jawnie, że pomysł do tego 
obrazu, jest wzniosło-poetyczny, ugrupowanie bardzo szczę­
śliwe, a wykonanie najzupełniej wielkości pomysłu odpowia­
dające.

Namacać palcami można, tak to jest widoczne, że duch

obecnego czasu i obecni ludzie niemają w sobie mc a mc go­
rących religijnych uczuć. Niema u nas niepokalanej świato- 
wością wiary; niema u nas szczerej ichrzesc.ansk.ej pobo­
żności, wszyscy gonimy za materyalnem używaniem ycia, 
kościół nawet zrobiliśmy miejscem schadzki a mei miejscem 
modlitwy, i skądże tu artysta-malarz ma czerpać natchnienie
do obrazu religijnego?— T o  też o b r a z y  takie naszym ma a-
rzom warszawskim wcale się nieudają. — Powiedzieli myj 
o Magdalenie pana Lesser, ż e  j e s t  za materyalną, ° • 1 1
łaju pana Hadziewicza, że jest za sztywny i bez w j 
pan Kaniowski niejest szczęśliwszym w tym W ę d *««■ .Obraz 
Jego do kaplicy W y>»‘^ c h ~ l
Ź a j ą c y  Chrystusa^ nje'ma ża(in^j artystycznej w ar-
S d  -  Widać, źe niewiele artysta rozmyśla o Chrystusie i 
o feiro męce, widać, że przyzwyczajony do oglądania zawsze 
p i f f i h  wesołej i szczęśliwej twarzy -  menauczył SIę, co 
tćź to boleść z twarzą ludzką wyrabia, przyzwyczajony do 
widzenia zawsze nic więcej,, tylko ludzkich postaci, meumiał 
wcielić Boga w człowieka. Żałujemy mocno, że pan haniow- 
l i  zrobił fen obraz, bo tym sposobem potwierdził tylko tę 
smutną prawdę: „Ze wszelkie uczucia religijne w nas wy-

Chrystus ’pana Kaniowskiego wcale niejest Chrystusem, 
niema bowiem w mm ani jego B oskości, ani tego świętego 
nadludzkiego prawie poddania się woli Ojca przedwiecznego
 w posłańcu niebieskim niema mc an ielskiego, i gdyby nie
sk r z y d ła , niktby niezgadł, że to anioł.

I żeby długo nierozprawiać o obrazie, który z przykrością 
dla nas i dla pana Kaniowskiego bardzo lichym nazwać mu-
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Kierunek interesów naukowych i dyscyplinarnych w  
uniwersytetach wymaga najdokładniejszej znajomości 
w y k ł a d a ć  się mających nauk i ich wymagalności dalej u- 
czniów, ich stałych i zmiennych potrzeb, ich trwałych  
zalet i wad , jak równie i przemijających usposobień, w  
takim stopniu, że tylko przez nauczycieli w  sposób od­
powiedni celowi prowadzony być m oże; wszelki inny 
kierunek narażony jest na niebezpieczeństwo popa- 
dnięc/a we wzglądzie nauki w  czczą superficyalność 
której wynikiem jest martwy mechanizm, w e w zglę­
dzie karności zaś w  ospałość i niemoc lub najważ­
niejsze błędy. Nadto niemaż innej rękojmi dobroci 
nauczania jak zdolność i dobra wola nauczycieli; jest 
w ięc ważną rzeczą uczynić tę wolę odpowiedzialną 
za rezultaty nauki, a to wtedy tylko jest możebnem, 
gdy kierunek instytutu samymże nauczycielom jest po­
wierzony.

W ypowiedziana już w  zeszłym  roku zasada, źe 
sprawowany przez organa rządowe kierunek uniwer­
sytetów przejść ma w  ręce cia ł nauczających, po­
winna zatem być utrzymaną.

Lecz waźposć uniwersytetów wkłada na mnie obo­
w iązek dojżrzenia, aby kierunek ich powierzonym b ył 
mężom, którzy w  dłuższej działalności publicznej na­
ukę sw ą i charakter wypróbowali; za takich uważać 
można jedynie zwyczajaych profesorów, z których 
zatem kierujące cia ła  naukowe złeżone być powinny 
tak na austryacko-niemieckich jako też i na w szyst­
kich in n y ch  uniwersytetach. Z  uwagi, źe nasze ciała 
naukowe często są jeszcze niedostateczne, zdało mi 
się rzeczą stosowną, nadzwyczajnych również pro­
fesorów do dyrekcyi naukowej przyzywać, lecz w  ta­
kim jedynie stosunku, aby przeważający w p ływ  pierw­
szych wcale na tern nieucierpiał.

Prywatnych docentów przyjmować do udziału w kie­
runku uuiwersytetów, byłoby równie niezgodnem z ich 
charaklerem prywatnych nauczycieli jak i z ich sta­
nowiskiem przy uniwersytecie, które ma ich dopiero 
stawiać w  położeniu kształcenia swojej naukowości 
i zdolności nauczania, oraz udowodnienia ich, aby na­
stępnie, gdy im się to pow iedzie, otrzymać posadę 
publicznego profesora. W szakże obecność prywat- 
docentów w  dyrekcyi naukowej nie dla brania w  niej 
udziału , ale tylko dla zastępowania interesów pry 
wat-docentów równie jest słuszną jak ważnej insty- 
tucyi prywat-docentów odpowiednią.

, . kierunek uniwersytetów w  ogóle powierzony
być winien nauczycielom, to wybór również prezydii

cznie żadnego niemają w pływ u na nauki i karność 
uczniów, i tak w y rodź ił się dziwny stosunek że za­
kład naukowy w łaściw ie za obrębem uniwersytetu 
stoi, że uniwersytet jako taki i jego wrła d z e , z nau­
kowością, będącą przecież głównym celem uniwersy­
tetów, nic niemają do czynienia i że nauczyciele czę-

„ l ceg° .c,ąłą  naukowego, oraz najwyższej w ła ­
d z y  ak a d em ick ie j s to ją c e j  na  c z e le  c a łe g o  u n iw e r ­
s y t e t u ,  z  g ro n a  n a u c z y c ie li  p o c h o d z ić  w in ien ; te  to  
bowiem punkta centralne kierowniczego organizmu 
przeznaczone są do  nadania siły i en erg i i  całemu 
kierunkowi; im ważniejszy ma być i jest ich w p ływ  
na stan uniwersytetów, tern mniej dopuścić można aby 
godności akademickie byw ały na przyszłość jedynie 
urzędami honorowemi, tern ważniejszem jest aby i 
one piastowane by ły  przez ludzi ze stosunkami i po­
trzebami uniwersytetów dokładnie obznajmionymi.

Przedłożyw szy powyższe u w agi, służące za pod­
stawę załączonej tu organizacyi w ładz akademickich, 
ośmielam się zwrócić uwagę W . C. Mości na stan 
wyjątkowy w  jakim uni wersytety wiedeński i prag- 
ski w e w zględzie swojej organizacyi, przez dzieje 
kilkowiekowej postawione zostały.

W  Wiedniu i Pradze instytut uniwersytetem zwia­
ny składa się z 4  fakultetów, których najwyższą w ła ­
dzą jest konsystorz uniwersytecki czyli senat akade­
micki; fakultety zaś przedstawiają ogólny zbiór im­
matrykulowanych doktorów. Te fakultety wraz z na­
czelną w ładzą swoją oddawna już prawnie i fakty­

są nauczy . t ____________
dnyin z fakultetów immatrykulowanymi. Historya w y­
jaśnia nam jak ten stosunek tyle mieszczący w  sobie 
sprzeczności wyrodził sję? jeC}5 to wyjaśnienie wcale 
go niepoprawia.

(Tu minister przedstawia sposoby połączenia przy 
obu nadmienionych uniwersytetach historycznego po­
rządku rzeczy, z odpowiedniemi czasowi reformami i 
kończy przedstawienie w te s ło w a :)

„Sprawa o którą tu chodzi jest zanadto ważna, a 
projektowane urządzenie zanadto nowe i skuteczne, 
abym tu mógł co innego jak tylko ich próbę propo­
nować. W  przeciągu 4 d i lat czasu, w  którym każdy 
z 4ch fakultetów wybierze po razu dyrekcya uniwer­
sytetu, doświadczy się, o ile te urządzenia odpowia­
dają celowi i co w  nich poprawić przyjdzie, a po­
tem dopiero będzie można przystąpić do stanowczego 
w tym wydziale ustawodawstwa.— Wiedeń 1 9  wrz. 
1 8 4 9 .— Leon hr. Thun.

O czem zapadło następujące najwyższe postano­
wienie :

„Zatwierdzani przedstawione mi tymczasowe pra­
wo o organizacyi w ładz akademickich.

Sehónbrunn 2 7  wrześ. 1 8 4 9 .
F r a n c i s z e k - J ó z e f  mp.“ 

(Projekt do prawa w  jutrzejszym numerze).
(S ta n  p o życzk i). Podpisy na nową pożyczkę 4 ‘/a 

procentową wynoszą już 6 5  milionów z Pr. Domy 
Rotschild i Sina ofiarowały razem 11 milionów, Arn- 
stein i Eskeles 4  mil., Stametz-Meyer 2  mil., W er- 
theim-Stein 1 ,1 0 0 ,0 0 0 , Tedesco 1 mil., Kónigswar- 
ter 8 0 0 ,0 0 0 ,  Murmann 8 0 0 ,0 0 0 ,  Weikersheim 
7 7 5 ,0 0 0 , Biedermann 7 5 0  0 0 0 , Wertheimer 5 2 5 ,0 0 0 ,  
Herzfelder 5 0 0 ,0 0 0 , Henikstein 5 0 0 ,0 0 0 , W odia-

nieregularnie, chociaż Turey
ność.

wielką udają 
1 0  dni przed

goscin-
Bemem

przewyżka, która pociągnie za sobą redukcyą prze. 
widzianą projektem ministeryalnym.

( Spratoy w ęgierskie). Gubernator cywilny i woj­
skowy Siedmiogrodu feldmar. W o h lg e m u th , wydał 
w  H erm an sztad K ie  221 g o  z .  m. o b w ie s z c z e n ie ,  w e d le  
k tó reg o  S ied m io g ró d  w  c e lu  uregulowania administra- 
cyi i ze względu na stan wojenny kraju, podzielony 
zostaje na sześć wojennych dystryktów, mianowicie: 
Hermansztadzki, Karlsburgski, Klausenburgski, R et- 
tegski, Udvarhelski i Fogaraschski. W  miastach od 
których te dystrykta są nazwane rezyduje nadkomen- 
dant wojskowy dystryktu, któremu przydany jest cy­
wilny nadkomisarz dystryktu, dla załatwienia inte­
resów cywilnych. Dotychczasowe w ładze koinitatowe 
zostają zniesione. — Inne obwieszczenie oznajmia, że 
przy komendach dystryktowych będą ustanowione 
sądy śledcze i komisye pacyfikacyjne.

— Angielski dziennik D aily JVeies* zawiera list 
z Widdinu z dnia 11 września, od pewnego Anglika 
który, obecnym był przy ostatniej katastrofie wojny 
węgierskiej i wraz z wychodźcami węgierskiemi przy­
był na ziemie turecka. Przybyłem nakoniec, pisze 
on, wraz z 5 ,0 0 0  ludźmi, resztą armii węgierskiej 
w  której wielu Polaków i W łochow, do Widdinu; 
wszystko to wojsko rozłożone zostało w  mieście i 
okolicy. Rozdawanie żywności odb\ wa się bardzo

Koszuth przybył tu na 
i Guyonem, w towarzystwie Dembińskiego i M esza- 
rosa. W szyscy trzej znajdowali się w  wielkiej po­
trzebie/* Z  tego ustępu okazuje s ię , że wszystkie 
wiadomości o wywiezionych przez Koszutha skarbach 
były zmyślone.

~  O st -  D eutsche -  P o st ogłasza list następujący: 
„Dzisiejsza P resse  donosi, że pani Górgey w  inte­
resie swojego męża miała posłuchanie u marszałka 
Radetzkiego który ją nader uprzejmie przyjął. Pro­
szę W Pana wiadomość tę o tyle sprostować, że nie 
zona Artura Górgeya, która w Klagenfurcie bawi, 
ale jego bratowa prosiła wprawdzie o audyencyą u 
marszałka Radetzkiego, lecz takowej nie uzyskała. 
Celem tego kroku było uproszenie marszałka o w sta­
wienie się u J. C. Mości, iżby Górgey który żadnego 
niema majątku i żyje tylko z małej pożyczki jaką u 
rossyjskiego wodza zaciągnął, mógł być postawiony 
w możności postarania się o zwrócenie pożyczonej 
kwoty, do czego mu nateraz wszelkie środki sa od­
cięte, a niechciałby stać się ciężarem dla państwa.“

— Korpus jenerała Grabbe w yruszył Igo  b. m. 
z pod Komarna, a 4go pierwsze kolumny jego stanęły  
w  Neustailll nad Waagiem. Wojsko to ma odbyć 
marsz z W ęgier przez Galicyą w  2 2  dniach i około 
22go b. m. ma przechodzić przez Kraków.

( W iadomości bieżące.) Podczas gdy francuskie 
dzienniki donoszą o powrocie pana de Persigny do 
Paryża, dowiadujemy się z dzisiejszej P ressy  ze p. 
Persigny od tygodnia bawi w Wiedniu i dotąd nie- 
wchodził wżadne stosunki dyplomatyczne z ministrem 
prezydentem; prosił tylko o prywatną audyencyą u 
cesarza, aby złozyć J. C. Mości swoje uszanowanie, 
co jak mówią jutro nastąpi.

Dr. Gabler z Pragi przesłał redakcyi L loyda  
list otwarty w sprawie p. Riegera; oświadcza w  niui 
że jeźli L loyd  mniema iż dr. Rieger zasługuje na 
powszechną pogardę za to, iż odwiedził księcia Czar- 
toryjskiego, to on (Gabler) jeszcze więcej na nią za­
sługiw ać musi, sam bowiem wprowadził dr. Riegera 
do księcia Czartoryjskiego. Rieger zresztą przy tern 
widzeniu się wręcz ośw iadczył księciu, że w  skutku 
krzyczących niesprawiedliwości W ęgrów naprzeciw  
Słowianom ani myśleć można o jakiemkolwiek poje­
dnaniu lub połączeniu, i że państwo polskie o jakiem 
marzą Polacy stało się już niepodobieństwem. Na to 
o d r z e k ł  książę: „Tego niemów WPan Polakowi, bo 
Polak dla tego tylko żvje!“

NI EMCY.
Berlin . ( Posiedzenie Tzby p ie rw sze j z  dnia 6qo 

p a x d z .)  Izba zajęła się rozprawami nad wolnością 
nauczania. Art. 17: Lm iejętnosci i ich w yk ła d  są 
wolne “ Komisy a wnosi wykreślenie tego paragrafu. 
Rurineister: Jestem za zatrzymaniem artykułu. Kon- 
stytucya powinna podać ogólne zasady do specyal- 
nych ustaw, a przedmiot obecny jest jednym z naj­
ważniejszych. Ten paragraf musi być zatrzymany dla 
uspokojenia narodu, co jest jednem z  najważniej­
szych zadaii naszego sejmu. Dotychczas umiejętno­
ści pod pewnym względem niebyły wolne, dlatego 
zagwarantowanie te, wolności jest Lniecznem. P rze-
środków "!! yCl0n! rz3 d ' be.z tego posiada dosyć 
stviuevi « v Ua, P°.lr ,y 0 teiu wspominać w koń- 
dla */rói . Vl?cke jest za utrzymaniem paragrafu, ale 
da załatw,em a nieporozumień wnosi następny doda­

ją  / ■ osl(,iecenl u ozn aczy n a d u iyc ia  te j
■ Min. Ladenberg: „W pływ  czasu poka- 

7  8lS szczególniej w  tym i następnych artykułach. 
Niesprawiedliwym jest zarzut, że zwracamy uwagę 
na tych tylko nauczycieli, którzy zapominając swoich

simy, kończymy tćm, źe każdy prawie obraz religijny na 
urząd, za pieniądze, a nie z własnego natchnienia robiony, 
będzie zawsze lichą miał wartość.

LIST GALILEUSZA.

iłibliołeku Ujiesznieskti t lipoa, zawiera list Wła­
dysława IV. do G alileusza i odpow iedź nań. —  Oryginały 
przechowują się we Florencyi w b ib lio tece  p a łac u  Piui.

List Władysława IV. króla pols. do Galileusza.
Szlachetny, wielce nam miły!

Słusznie zasługują na miłość panujących c i, którzy posia­
dają przywilej zacności. W. M., który osobliwością nauki 
swojej stałeś się znajomym światu, wśród mnóstwa wielbi­
cieli, i u nas znalazłeś odpowiadający wartości swojej szacu­
nek. Trwałą też mamy wolą okazania Wam łaski naszej 
w każdej okoliczności. Z tego powodu prosimy W. M. o przy­
słanie nam dwóch lub trzech par szkieł do perspektywy; po­
nieważ te, któreście nam przed laty dwudziestą przesłali, 
dróż1-6 doszły nas aż na Moskwie, ulegając przypadkom po- 
Yv ji’ Życzymy sobie mieć takie same szkła, jakich
Boniew*?1 u.żywaszi a trzymać je będziemy w wysokiej cenie; 
zacność n'ź ktokolwiek może, oceniamy znakomitą
legać, na w  m**’■ W\ M- ™>ff ce “ J P°‘• -1. w.,*, n... nigdy zbywać nie będzie. Przyczómniech Was Pan 

z  Wilna 19. kwietnia 1 6 3 6
W ładysław król.

O dpow iedi GalHeu sza •
Posyłani WKMości, Najjaśniejszy i niezwyciężony królu, 

trzy pary szkieł, stosownie do rozkazu , jaki odebrałem do­
piero w nąjłaskawszem piśmie WKMości. Starałem się usłu­
żyć WKMości o ile mogłem najlepiej zwiezienia, wktórem 
znajduję się już od lat trzech, z rozkazu trybunału świętej 
inkwizycyi, dla tego, żem wydrukował Dyalog o podwójnym 
systemacie Ptolomeusza i K opern ika, lubo z dozwoleniem 
tegoż trybunału świetej inkwizycyi, albowiem mistrza S. Pa­
łacu w Rzymie. Wiem, źe doszły egzemplarze tej książki 
w tamte strony; azatem WKMoŚć i uczeni WKMości mogli 
przekonać się , o ile to jest prawdą, źe w mej rozrzucona jest 
nauka bardziej gorsząca, obrzyMiwsza 1 ^ubniejsza dla 
chrzescianstwa, aniżeli w księgach Kalwina, Lutra i wszyst­
kich herezyarchów razem wziętych. A jednak to zdanie tak 
mocno przylgnęło do umysłu papieża, źe książka została za­
bronioną, a ją wstydem okryty i skazany na więzienie, dopóki 
zechce Jego Świątobliwość tojest, na wieczne czasy. Ale 
dokąd uniosła mię namiętność? Wracam do szkieł przygo­
towanych do trzech teleskopów różnej długości; jaka zaś być 
powinna ta długość, oznaczona jest na szpagatach, któremi 
szkła są obwinięte. Wszystkie trzy służą do obserwacyj na 
ziemi, a największy może służyć i do obserwacyj niebieskich. 
Cieszyć się będę wiele, gdy się dowiem, iż doszły rąk W. K. 
Mości, a bardziej jeszcze jeżeli zasłużą, jak się spodziewam 
na Jej zadowolenie. — Ar c e  tri  1637 r. (*).

( * )  G alileusz zn a jd o w ał się p«<t
w iejskim  w  Arce tri pod F lo re n cy ą  > 
dzieó m ożna.

s tra ż  ij w 
k tó ry  po w łasn y m  domu 

łz ió  dzień w i-

Z powodu powyższych listów, które Bibl. War. umiesz­
cza bez żadnych zgoła uwag, nieodrzeczy bedzie zwrócić 
uwagę, na tradycyę rozpowszechnioną o torturach i o trzech- 
letniem więzieniu Galileusza w lochach inkwizycyi; co dało 
powód do namiętnych wyrzekali przeciw duchowieństwu i 
kościołowi. Z tern wszystkiem rzecz tak się miała: Galileusz 
ogłosiwszy swój dyalog o dwóch wielkich systeinatach świata, 
odebrał rozkaz stawienia sio przed inkwizycyą w Rzymie. 
Wysiadłszy u ambasadora toskańskiego Njccolini, później za­
prowadzony był do więzienia inkwizycyi, gdzie przez dwa 
tygodnie zostawał. Puszczony na wolną stopę, zmuszony był 
przed trybunałem odwołać swoją naukę; poeżem naznaczono 
mu na mieszkanie pałac Pikolominiego, biskupa Sienny, jego 
przyjaciela i ucznia, z rozkazem: aby raz na tydzień odma­
wiał siedm psalmów pokutnych. Nakoniec tegoż samego ro­
ku pozwolił mu papież mieszkać na wsi w bliskości Floren­
cyi, ale nieodwiedzać tego miasta. Owoź okrutne prześlado­
wanie, skończyło się na dozorze policyjnym! Dzisiaj władze 
cywilne aczkolwiek używają często podobnych środków 
ostrożności, mniej jednak gromadzą na siebie wyrzekać niż 
kościół, który nurtowany protestantyzmem musiał się bronić 
nowatorom, choćby najjenialmejszym, choćby samemu Gali­
leuszowi.

Augustyn Bielowski drukuje we Lwowie pierwszy toni 
swych badań historycznych, który wyjdzie w roku bieżącym 
pod n a p isem : „ Ws t ę p  k r y t y c z n y  do dzi ej ów. "  
W drugim tomie zacznie opowieść do dziejów polskich.
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obowiązków, /.łamali przysięgę wierności królowi. 
Osoby takie oddane zostały natychmiast pod sąd. Ale 
Bogu dzięki rzeczy nie tak źle stoją z nauczy­
cielami w  szkołach początkowych, a oświadczenie 
moje w tym względzie uczynione na posiedzeniu dru­
giej Izby w yw ołało w  wielu kolegiach nauczyciel­
skich najenergiczniejsze zapewnienia wierności. W sza- 
kżeż niepowinniśmy zapominać, że niejeden nauczy­
ciel jedynie w  skutek swego położenia nieodpowie­
dniego stanowisku, da ł się nakłonić do czynów któ­
rych potem sam żałow ał. Dlatego choćbyśmy się 
mieli narażać na nader wielkie trudności, musieiny 
w  konstytucyi kraj w  tym względzie uspokoić i po­
stawić się w  możności późniejszego zrzeczywistnie- 
nia naszych obietnic. Co się tyczy obecnego artykułu 
rząd niemoże sobie życzyć jego wykreślenia. Byłoby 
rzeczą nieużyteczną 'dopiero teraz zamieszczać go 
w konstytucyi, ale niechcę bynajmniej aby wykreśle­
nie onego nowych niespokojności kraj nabawiało. 
Rząd musi postępować na drodze konstytucyjnej , a 
odjęcie wolności naukom jest już teraz rzeczywiście 
niemożliwym. Z  drugiej strony rozumie się samo z sie­
bie. że niemamy na myśli wolności nieograniczonej. 
Państwo głosi: Nauka jest wmlną, dopóki wolnością 
s w o j ą  moim celom niestoi na zawadzie. (Braw o). Jest 
tu jeszcze inny wzgląd na który zw rócić uwagę na­
leży— trzeba raz stanowczo utwierdzić obustronne 
praw a i obow iązki państw a i szkoły. W  późniejszym 
czasie bliżej się nad tym przedmiotem zastanowię."

Nitzsch: „Jestem za wykreśleniem, bo artykuł
w' ogólnym swoim zakresie jest fałszywy. Umieję­
tności niesą bezwrzględnie wolnemi, bo muszą podle­
gać w'łaściwrym prawrom'—’ich w ykład tern m n i e j ,  bo 
się od prawa karnego oswobodzić niemoże." Po kilku 
jeszcze mowrach artykuł 17ty z dodatkiem linckiego
zostaje przyjęty.

Art. 18. „Pruskiej m łodzieży  przyznanem  zostaje
prawo do w ykszta łcenia  w odpowiednich publicznyc i
zakładach. Rodzice i opiekunowie obowiązani są aj . . .  . . #. » .___  i_oaoine%aK<iaaacn. n o a x ic c  i u /ucnunu tviv  a(:infi j
d ziec io m  sw o im  odpow iednie  w y k s z ta łc e n ie  og 
ośw iacie  n a ro d u  i  m u s z ą  s ię  poddać  j .
p ra w o  o o iw ie c e m u
iniast: W ykształcenie . » * * | ^ 3  
przez publiczne odpowiednie s W. ■ Zwnich frez 
z  as teorii nie mogą pozostawiać dzieci swoicli ue* 
w ykszta łcen ia , które przepisane jes t w szkołach po­
czątkowych.1̂ Podano kilka poprawek. Ladenberg. „K1̂ -  
dysmy wr marcu obiecali ogłosić prawo o oświeceniu 
publicznem, spodziewaliśmy się ze będzie mogło być 
poddane Izbie otwartej d. 2 6  lutego. Nie mogliśmy go 
dotychczas złożyć, bo Izba musiała pierw ej oznaczyć 
głów ne zasady "w obecnych artykułach konstytucyi. 
W szelako zrobiliśmy wedle możności. Wypracowany 
i..ż ieśl nrojekt dla szkół elementarnych a clioć nie 
■I J. „rzędowego znaczenia, w szakżeż przy
ma jeszcze _< t podam z niego tyle aby za 
specyalnych ro z p r sw a n p  można.

" S a S X B S  I f f  czyli po- 
c/alkow ei musi być k k U d M  “ "acaone. W  pan- 
stwie konstytucyjne* ogólną j e ^ s a d ą  aby kazden 
obywatel tak był ukształcony, w»y w kwestyi poli­
tycznej mógł podnieść g łos, a państwo powinno mu 
podać sposobność do]scia do tego stopnia ukształce- 
nia W  tem leży zakres szkół ludu a prawo o ośw ie­
ceniu musi oznaczyć, maximum nauk wykładanych." 
Art. w edług redakcy. komissyi niezmiennie przyjęty,

Art 19 . W olno  j e s t  k a ż d e m u  n a u c z a ć  i  z a k ł a ­
d a ć  in s ty tu tu  n a u k o w e , j e ż e l i  u d o w o d n i p r z e d  w ła ­
ściw a w ła d z a ,  &  tna k io a lifika cye  pod w zg lęd em  
.T n J L ln c u m  n a u k o w y m  i te c h n ic zn y m . W y k s z ta ł -  
2 T S  ? o & 8 *  - W * *  o g ra n ic ze n iu  a r t. 18 . 
Ostatni peryod jest dodamy przez komisyą. Ladenberg: 

Mam zrobić kilka uwag pod względem dodatku. Do- 
mairaiac się ażeby domow e wykształcenie nie ulegało
innemu ograniczeniu jak oznaczonemu w $ .1 8 ,  żąda on
niemożności Powiedziane już jest w tyma rtykule zeka- 
E  Dowirien *icć pewien stopień wykształcenia ale tak 
nieopatrznie prywatnemu przemysłowi zupełnej wol-
noTci pozostawiać nie * o łn a . S ,e  możemy być zbyt

w zględem np. nauczycieli tańca, ale 
mamyprawo domaganiasięod nichkwalifikacyj obycza- 
h wvcb Czyliż z powołania nauczycielskiego chce- 

zrobić rzem iosło, jeżeli pozbawiacie państwo pra­
w a nawet pośredniej kontroli." Pierwszy peryod

v"ŷly’wngM S ' ŷ y„Art. -m. „„„hawania i nauczania sa pod
stkie inne zakłady u y  ^  0d rządu. N auczy-  
zarządem w ładz nuano «łuzby krajowej.11 K o- 
ciele publiczni mają Praw“ ' i  L-yodu. Sagert: 
misya wnosi odrzucenie ostatn e g , P  ^  w s/k o _ 
„Prusy liczą 3 3 ,8 8 o  nauczycieli, » \  f.rsvtetacb
łach ludu 2 9  631  a 9 1 0  w  licea eh i «n 
Stanowisko tych ludzi musi być raz pr* tkie pu_
ne.“ Bruggemann w »os, poprawkę:
b lic zn e  i  p ry w a tn e  z a k ła d y  n a u c z a n ia  i w y  
n ia  z o s ta ją  pod n a d zo re m  w ła d z  m iano i y  
p r z e z  rzą d .u  (przyjęto). . , .

 W czorajsza interpelacya Beckeratha i odpoWI - "
ministra s. z‘. podaje gazecie konstytucyjnej BWJ" 
pujaee uwagi. „P- Beekerath wymotywował sw oję 
interpelacyą. W  szlachetnej i pięknej przemowie wy­

ło ży ł on rzecz pojedynczo, dowiódł niemożności w ła -  
dzy centralnej. pokazał czystość pruskich zamiarów, 
w yjaśnił stosunki Niemiec południowych i północnych 
nie gardząc nawet zajmować się „najdrobniejszem ze 
stworzenia," to jest finansami bawarskiemi, wrykazał 
przesąd ludu baw arskiego i wirtembergskiego widzą­
cego materyalne straty w przystąpieniu do związku 
trzech króli. Świetnie połyskał jego patryotyczny 
zapał kiedy ukazał nam nadzieję, że jak  Bawarya i 
W irtemberg, które r. 1®*3 naprzód sta ły  w szere­
gach naszych nieprzyjaciół a potem połączyły się 
z Prusam i, które rozwinęły sztandar wolności nie­
mieckiej; tak i dzisiaj jeżeli tylko Prusy bez żadnego 
ogledu wytrwają w  swoich obowiązkach, mogą być 
pewne , iż wcześnjej czy później szereg ich sprzymie­
rzeńców zwiększonym zostanie. Ze wzruszonym gło­
sem mówił on o odpowiedzialności rządu przed Eu­
ropą i 25  milionami Niemców którzy się przyłączyli 
do związku trzech króli a huczne oklaski które po­
k ry ły  mówcę zstępującego z trybuny, dopiero wtedy 
uciszyły się kiedy prezes zaw ołał: „P. minister spr. 
z. ma głos." Nie możemy powiedzieć żeby nas pierw- 
sza część oświadczenia p. ministra mogła uspokoić,

tego nie przyszły, jsie możemy 
powiedzieć, aby nas uspokoiła druga część oświad­
czenia p. Schleinitza, bo nietylko my ale całe Prusy 
oczekują po ministeryum wytrwałości i konsekwencyi; 
nie przestraszyliśmy się wTcale słysząc , że ministe­
ryum czyni już przygotowania do przyszłego sejmu. 
Atoli z form niepewnych i prawdziwie dyplomatycz­
nych w które p. minister ubrał swoje oświadczenie, 
trudno odgadnąć jak  daleko doszły już te przygoto­
wania i czy li'  ministeryum zechce zwołać sejm nie 
już przed ukończeniem rewizyi konstytucyi ale przy­
najmniej natychmiast po jej załatwieniu. Czegoś 
więcej spodziewali się reprezentanci narodu, czegoś 
bliższego chciała się dowiedzieć publiczność. Smu- 
tną jest rzeczą że negocyacye w tak ważnej sprawie
zawsze i zawsze komunikowanemi być nie mogą, i 
że publiczność trwożona niepokojącemi w ieściami, z 
niecierpliwością wyglądając końca a przynajmniej choć­
by początku jakiego “rezultatu, w tajemniczych sło­
wach p. ministra nową ty lk o  podnietę obawy swojej 
znaleść może."

f r a n c y a .
P a ry ż  4 paźdz. ( Dzisiejsze posiedzenie prawo­

dawczego zgromadzenia .) l/.ba nie może się ocknąć 
ze swego letargu, i de facto  przedłuża ferie, które 
sobie po kilkomiesięcznych obradach udzielić raczyła. 
D z is ie j s z e  p o s ie d z e n ie  ró w n ie  ja k  i p o p rzed n ie  s p e ł ­
z ł o  na  m a ło  w a ż n y  cii u c h w a ła c h . K o m isy a  p r z e d s ta ­
w i ł a  rap ort d o ty c z ą c y  projektu  m in isteryum  o p r z e ­
d łu ż e n iu  u lic y  Rivoli i oczyszczeniu placu dzielącego 
Tuilleries z Louvrem. Projekt zbijany przez członków 
rozmaitych odcieni, poparty wymownym głosem mini­
stra spraw wewn. został w końcu przyjęty większo­
ścią 3 1 0  głosów przeciw 239. Tak więc na 549  
wotujacych rząd ma obecnie za sobą większość z 69  
członków' złożoną. Część lewicy głosow ała w  tej 
kwestyi za gabinetem a na wzajem część prawej stro­
ny oświadczyła się przeciw niemu.

W  wydziałach toczą się rozprawy nad kwestyą 
Rzymska. Dotychczas odcieniowały się w dyskus- 
syi cztery stronnictwa na dwa podzielone obozy. 
W  pierwszym widzimy ultra katolików wraz z legi- 
tymistami i zwolennikami saniow'ładztwa, a na ich 
czele stoi Montalembert, który oświadczył w łonu 
komisyi, że gdyby rząd chciał pozostawić Rzymia­
nom prawo wotowania podatków, przywróciłby tem 
samem rzeczpospolitą na wszechwrładztw ie narodo- 
wem opartą. Żarliwym obrońcom kościoła przybywa 
w pomoc, dawna lewa strona przejęta Wolterowskim 
skleptycyzmem i materyalnemi pojęciami 18  wieku. 
Thiers przyw idzi tej partyi, wyrzeka na niezręczne

„ propno   ----- ,
ś. mógł udzielić swoim poddanym.

Nadewszystko zaś lęka się poróżnić Francyi z p o ł-  
nocnemi mocarstwami, a dlatego radzi odw'olac bez­
zw łocznie wojsko z Romami. popierać zamiary św ię­
tego kolegium. Po drugiej stronie uszykowali się 
przeciwnicy manifestu pap'f^k'ego, należący powię- 
kszej części do środka lewej strony i Bonapartystów. 
Ta część zgromadzenia reprezentowana przez W ikto­
ra Hugo, ks. Moskwy i Casabianca domaga się aby 
interweneya francuska zapewniła Rzymianom liberal­
ne instytucye. £5 powyższym odłamem izby łą czy  się 
ostatni kraniec lewej strony, który lubo potępia w  za­
sadzie wyprawę i charakter jaki od pierwszej chwili 
poczęcia przybrała, jednak przyjmując j i jako fakt 
dokonamy, zamyśla popierać liberalną część izby żeby 
choć drobne wyjednać ulgi Rzymianom.

Zdaje s ię , że umiarkowani republikanie zawarli przy­
mierze z ultrademokratami nadal w  parlamen­
tarnych zapasach łącznie działać zamierzają. Mini­
strowie niebyli przytomni rozprawom które się toczyły  
po wydziałach. Reprezentanci dziwili się w ogóle 
niewielkiej ilości wydatków Jakie wyprawa za so­

bą pociągnęła. List prezydenta do Edgara Neya 
w wielu wydziałach burzliwe w yw ołał dyskusye. 
P . Mole oznajmił ze w  chwili pojawienia się listu, 
minister spraw wewn. przybył na p0Siedzenie nie­
ustającej komisyi i list prezydenta mienił pismem czy­
sto osobistem, niewpływającepi na negocyącye lecz 
zgodnem w całej swej osnowie z życzeniami rządu 
i z warunkami jakie Ojcu ś. przedłożone zostały. 
Juliusz Favre uw ażał Hąt prezydenta jako akt n iesły­
chanej wagi i żądał wyjaśnienia wszystkich okoiiCzno_ 
ści, które jego napisaniu towarzyszyły. Prawnie on 
zapytąć ministeryum czy pochwala list wspo-
mniony lub też uważa go za niebyły. Jenerał a Hautpoui 
dowodził, że prezydent dopuścił się kroku niekon­
stytucyjnego, jakimże bowiem pravvrem Francya może 
wymagać od papieża ażeby w państwie koscielnem 
zaprow adził kodeks Napoleona. Pan Janvier wyka­
z y w a ł, że naczelnik w ładzy wykonawczej niemoże 
sam kierować polityką rządu^ że list p. Bonąpartego 
w nazbyt rozkazujących ułożony wyrazach jest nie­
w łaściwy i nieważny. P . Mole wychodząc ze sta­
nowiska politycznego, usprawiedliwia ministeryum i 
oświadcza że będzie wotował za bezwarunkowym 
przyznaniem kredytu. P. Thiers mniema, że jedy­
nym celem wyprawy było przywrócenie papieża, że 
m olu proprio zapewnia wszyskie swobody jakie 
w zastosowaniu do potrzeb ludu rzymskiego okazały 
się w łaściw e, że zatem cel pośrednictwa dopięty, a 
więc dalszy pobyt wojska w Rzymie zbyteczny. Pan 
Baroche pragnie pozostawić armią w Romanii dopó­
ki papież nieda pewnych rękojmij że w jego państwie 
liberalne instytucye rozwinięte zostaną, i dopóki am- 
nestya do większej liczby skompromitowanych osób 
rozciągniętą niebędzie. Pan Piscatory utrzymuje że 
Francya miała prawo pośpieszyć z interweneya al­
bowiem Rzym przeznaczony jest na stolicę katolickie­
go św iata, a żadna w ładza ziemska nie może ście­
śniać niezawisłości naczelnika kościoła. Manifest pa- 
piezki zawiera koncesye zgodne ze stopniem oświaty 
i rzeczy w7 istemi potrzebami ludu rzymskiego. Rzy­
mianom dość jest na łagodnej administracyi, liberal­
ne urządzenia są dla nich za wczesne. Ludzie św7ieccy 
nieposiadają dostatecznego ukształcenia ażeby mogli 
kierować sprawami państw a , muszą zatem w radach 
municypalnych nabywać potrzebnej uprawy i nauki. 
Pan Beugnot pochwala cały ciąg rzymskiej w ypra­
wy, przedsięwziętej jak  mówi, celem przywrócenia do­
czesnej w ładzy papieża. Manifest papieski uważa 
za zgodny z duchem czasu i miejscową potrzebą daje 
bowiem rękojmią dobrej administracyi; konstytucyjnej 
zaś formy rządu ludność rzymska nie może się do­
magać. W reszcie z pod amnestyi musieli być wyję­
ci ludzie którzyby niebawem wydali hasło nowych 
za b u rzeń . 25 tych wszystkich powodów sądzi pan 
Beugnot, iż rząd przyniósłby uszczerbek interesom i 
polityce Francyi, gdyby żądał od papieża więcej ni­
żeli ten może uczynić.

W iktor Lefranc nagania wypraw ę której ciągle był

dza papiezka została przj

stawić armią w e W łoszech, w  przeciwnym zaś w y­
padku ośw iadcza się za je j  natychmiastowem odwo­
łaniem. P. de Casabianca przypomina zaciągnięte 
przez rząd zobowiązanie ocalenia rzymskich swobód. 
Oburza się na myśl że wojsko francuzkie służyło  do 
przywrócenia samowładztw7a. Pochwala list prezy­
denta stającego w obronie godności i honoru F ran 
cyi. P. Laurent (de 1’Ardeche) żąda wyraźnej odpo­
wiedzi od ministeryum czy przyjmuje lub odrzuca list 
prezydenta i czy pragnie poprzestać na koncessyacn 
w m otu proprio  zapew nionych. Benoit-l hampy zga­
dza się na udzielenie, żądanego kredytu ale potępia 
wyprawę. Podług niego w ładza duchowna w7inna być

ludowi nienadaje. 
główniejszych przywódzców konserwatywnego stron- 
nictwa. Prezesem został p. Mole, sekret. Beugnot. '  
reprezentantów wchodzących do składu tej ko* j  
8miu oświadczyło się za pozostawieniem wojskaw 0,- 
mic, 7miu nie’może się pogodzić w .swygi £  '
Jedni żądają odwołania armii drudzy chcą P yc 
warunki gabinetowi inni żądają pozostaw* •' 
św. całkowitej wolności, t o  do, 
dosyć przykrem znajduje się położeniu, * j n ^  . 
rem papieża pragnie wycofać * wszakź
zmodyfikować swoje p.ervyotne Hberalniei-
niechciałoby ściągnąć nasieb.e stanowi pod-
szej części zgromadzenia, ktor g i
por, t ó ie j s ą e p ,  ',.£«■  I V , .

(  ł h e r o n im a _ P  Vapoleona Bonaparte za
jek t ogolnej a^‘U fJ| rardina podany je s t ciągle przed- 
n Ł Jt ? S f  i ^wszechK ej k?y yki< 
watnić Pr/f z zgromadzenie odrzuconym
Instanie, to przecież z tego w7zględu na szczególną 
z a s ł u g u j e  uw7agę, iż nie mało się przyczyni do roz-
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jaśnienia, stanowiska jakie obecnie konserwatyczne 
stronnictwa zajmują. Wyliczyliśmy wczoraj przyczy­
ny dla których legitymistyczne dzienniki wniosek Bo­
n a p a r te 0 za ubliżenie Burbonom poczytują. W szak­
że nie tylko o kwestyą zasad tu idzie. f*P. Berryer 
i Larochejacquelin wiedzą dobrze że hr. Chambord 
nie wro'ci do Francyi, dopóki mu naród nie ofiaruje 
korony, a zatem przez uchwalenie amnestyi idea kró- 
lewskości żadnego nie poniesie uszczerbku. Ale ro­
dzina Orleanów wygląda niecierpliwie zniesienia ban- 
nicyi, Ludwik-Filip pragnie osiąść w  swoich maję­
tnościach, skoro tylko otrzyma pozwolenie powrotu, 
a w  takim razie zabiegi młodych książąt powiększej 
części popularnych i lubionych mogłyby utorować im 
drogę do prezydentury i korony. Legitymiści prze­
widują to niebezpieczeństwo i dla tego postanowili 
opierać się przyjęciu powyższego wniosku.

Dziwniejszy atoli jest w stręt, jaki okazują Orlea- 
niści ku ogłoszeniu amnestyi, której lir. Neuilly tak 
bardzo pożąda. Jednak trudna na pozór zagadka sta­
je  się jasną i zrozumiałą skoro pod bliższy weźmie 
my rozbiór żywioły, stronnictwo Filipistów składają­
ce. Zwolennicy króla Filipa nie zasługują na nazwę 
stronnictwa, wszelka bowiem partya ma swoją wiarę 
i zasady, których trudno dostrzedz w Orleanistach.

Jestto raczej stan średni, mieszczaństwo w r. 1789 
z dawnego p o n iż e n ia  wyzwolone. Wysileniem rozu­
mu i nadzwyczajną pracą tak moralną jako i fizyczna, 
stan średni zrów nał się ze szlachtą, ale brzydzi się 
jej przesądami i niema wielkiego przywiązania do kró­
lów nawykłych otaczać się potomkami dawnych ro­
dzin rycerskich. Najprzód więc mieszczaństwo uko­
chało Napoleona, bo niepochodził z plemienia królów 
i oprócz sław y zapewnił Francyi porządek i bezpie­
czeństwo pracy i majątku. Ale Bonaparte zajęty zdo­
byczami nie myślał o utwierdzeniu pokoju, który jest 
pierwszym warunkiem dobrego bytu dla wszystkich 
przedsiębiorców i kupczących. To też stan miejski 
dozwolił upaść Napoleonowi i zgodził się na powrót 
Burbonów, bo wnich w idział negacyą wojny. Lu­
dwik Filip przystępnem obejściem i skromną prostotą 
w  pożyciu pozyskał miłość klasy średniej i s ta ł się 
jej bozyszczem. Mieszczaństwo uważało go za wcie­
lenie idei handlu i przemysłu, skoro więc w  roku ze­
szłym lud zdruzgotał koronę Orleanów, padł strach 
na wszystkich kupców i spekulantów.

Tęsknota za spokojną i szczęśliwą przeszłością, 
niepewna p r z y s z ło ś ć  i gromadzące się na widnokrę­
gu politycznym b u rze s p o w o d o w a ły  w s z y s tk ie  ż y w io ­
ł y  w ła ś c iw e j  k la s y  m iejsk ie j <lo z e sp o le n ia  s ię  w  j e ­
dno ciało, pragnące powrotu świeżo wygnanej kró­
lewskiej rodziny. Tu więc bierze początek stronni- 
two orleanisto'w. Jednak zeszłoroczne wypadki czer­
wcowe znacznie przerzedziły jego szeregi. Wielu 
obywateli przekonawszy się , że jen. Cavaignac po­
trafi również utrzymać porządek zwróciło się do rze- 
czypospolitej umiarkowanej. Inni bardziej niedowie­
rzający pozostali na uboczu tworząc oddzielną partyą 
monarchiczną.

Nadszedł dzień 10  grudnia. Mieszczanie i szla­
chta wspólną trwogą ogarnięci porozumieli się z so­
bą i z a c h o w u ją c  osobiste uczucia powołali do steru 
imię symboliczne. A skoro skutek uwieńczył usiło­
wania i spokojność coraz bardziej utwierdzać się za­
częła większa część orleanistów powróciła do swo­
ich zatrudnień, kupczy, handluje i zgodziwszy się na 
rzeczpospolitą, nie żąda jej zmiany. W prawdzie 
pozostały wspomnienia lepszej przeszłości, większych 
bogactw i łatwiejszego zarobku. Lecz powrót do da­
wnego stanu nowem wypadałoby okupić w strząśnie- 
niem a dla niepewnej przyszłości czyż godzi się na­
rażać dość znośną rzeczywistość. Związek klasy 
miejskiej z Orleanami oparty na interesie i rachubie 
niemoże być trwałym  ani też niezdolny zrodzić po­
święcenia i zaparcia się siebie. Tak więc orleaniści 
zachowawszy w  swych sercach współczucie dla da­
wnego monarchy nie posuną się przez miłość ku nie 
mu do żadnego kroku, któryby ich dobry byt i spo­
k o jn o ść  na n ie b e z p ie c z e ń s tw o  w ystaw iał. Gdy zaś 
powrót Orleanów do kraju  mógłby zakłócić istnieją­
cy porządek przeto ich zwolennicy wszelkich gotowi 
dołożyć starań , żeby wniosek Napoleona Bonaparte 
nie został przyjęty.

(K ilka  stow o konstytucyjnych swobodach jakich  
używ ają obywatele R zp lte j fra n c u sk ie j.)

Dzisiejsze dzienniki francuskie opisują wypadek 
który najlepszym jes t dowodem, że nierodzaj insty- 
tucyi zapewnia wolność społeczeństwu i jego człon­
kom pojedyńczym, ale stopień moralności i dobra w iara 
w  rządzących. Kodex kryminalny francuski stanowi 
karę od 5 miesięcy do 5 lat więzienia na urzędnika 
Pocztowego, który by się w ażył naruszyć tajemnicę 
listów. Mimo to wszakże w Lyonie otworzono na 
Poczcie list przez zięcia Piotra Leroux pisany i wsku- 
d w ' p.‘)dej rzeo z osnowy tego pisma wyciągniętych, 
druka .os.ia(^ych  w kraju obywateli, posiadających 
sca ich ąio,dpowiedzialny majątek,uprowadzonozmiej-
Błiesiąc p ie sz o *  L ° kTU tyC h WJ a !*??n y  P ^ o n o  P r f z  oo Lyonu. W  tej sprawie władze

rządowe dwukrotnej dopuściły się zbrodni: raz na­
ruszyły tajemnicę listów której świętość konstytucyą 
zawarow ana, powtóre pozbawiły nieprawnie dwóch 
obwinionych miejscowego sądu przysięgłych, żeby ich 
oddać w ręce w ładz wojskowych. Minister spra­
wiedliwości na przedstawienia Piotra Leroux odpo­
w iedział, że nie może tamować biegu śledztwa bo 
sądy w działaniach swych nie zawisłe są od mini- 
steryum. Teraz więc dzienniki podejmują tę sprawę 
i wzyw ają opinią publiczną aby swój wyrok bez­
stronnie wydała.

(K icestya  turecka). \ a giełdzie paryskiej mnó­
stwo sprzecznych krzyżowało się pogłosek o spra­
wie wychodźców węgierskich. Jedni twierdzili, że 
listy otrzymane z Malty zapowiadają pomyślne ukoń­
czenie sporu, donosząc, iż ambassador ros. cofa swoje 
pogróżki i okazuje się skłonniejszym do porozumienia. 
Wedle drugich ministeryum miało otrzymać notę u- 
r z ę d o w ą ,  w której gabinet wiedeński oznajmia, że 
kwestyi wychodźców węgierskich nie uważa za ca­
sus belli. Inni znów przeciwnie utrzymywali, że mi­
nisteryum wojny zawiesiło rozpuszczenie 6 7 ,0 0 0  żoł­
nierzy uwolnionych ze służby, że flota angielska sto­
jąca na morzu śródziemnem w yruszyła już w D ar- 
danele.

(W iadom ości bieżące.) Mówią, że rada stanu od­
rzuciła projekt minisra spraw wewn. żądającego aby 
przestępcy polityczni skazani na deportacyą byli o- 
sadzeni w więzieniu.

Jen. Mycielski umarł w okolicy Melun. W  chwili 
powstania listopadowego był on adjutantem W . Ks. 
Konstantego, komenderował następnie drugim pułkiem 
ułanów, mianowany później jenerałem brygady. Na 
wygnaniu znaczną część majątku który posiadał w W. 
Księstwie przeznaczył na wsparcie swoich rodaków.

P. Antoni Pinelli, ajent księcia Torlonia sławnego 
bankiera przybył do Paryża i układa się jak  słychać 
z kapitalistami francuskiemi o warunki pożyczki, którą 
rząd papiezki chce zaciągnąć.

Pow iadają, iż Ferdynand Barrot jeneralny sekre­
tarz prezydentury Rzeczypospolitej będzie usunięty 
od swych obowiązków. Domyślają się, że ogłoszenie 
listu prezydenta i nota zamieszczona w Monitorze 
wieczornym, która z pod jego pióra w ypłynęła, jest 
powodem tej niełaski.

P. de Persigny, który jak  wiadomo wrócił nieda­
wno z dyplomatycznej podróży po Niemczech, wyje­
chał teraz do Londynu w misyi dotyczącej węgier­
skich wychodźców. (Zdob. W iedeń).

—  A rm ia  fra n cu sk a  s to ją c a  o b ecn ie  w e  W ło s z e c h
składa się z 38 ,081  piechoty i 3 1 3 8  kawaleryi. 
Koszta je j utrzymania w ciągu ośmiu ostatnicli mie­
sięcy wynoszą 1 8 ,000 ,000  fr.

— Mieszkańcy Gwadelupy przesłali rządowi pe- 
tycyą upraszającą, aby dawny gubernator tej osady 
pułkownik Fieron, został przywrócony do sprawo­
wanego poprzednio dostojeństwa.

— W  jednym z większych teatrów paryskich 
przedstawiano sztukę pod tytułem R-zym , w której 
występował Pius IX ty w chwili koronacyi i ucieczki

! się cisnęła na Każcie przedstawie­
nie tej sztuki, witając śmiechem i gwizdaniem osobę 
Papieża, jego ministra a nawet i wojsko' francuskie. 
Zato rewolucyonistów ilekroć się pojawili na scenie 
przyjmowano grzmotem oklasków. Minister spr. wew. 
na prośby jak mówią papiezkiego nuneyusza i żąda­
nie jen. Changarnier'zakazał wystawę sztuki rozbu­
dzającej i tak już wzburzone namiętności.

Powołanie 13tu konserwatystów do kom isy , mającej zając s.ę 
przygotowaniem raportu w sprawie rzymskićj, pizyczyniło się z po­
czątku do podniesienia kursu papierów, wszakże obawa żeby komi- 
sya nicokazała się nieprzychylną gabinetowi wstrzymała kupują­
cych. Renty 3% płacono dziś po 5 5 -5 5 - Renty 5°/0 po 88—10.

U r z ę d o w e *
[167]Nr. 6094.

CESARSKO KRÓLEWSKI TRI BUNAł,
Miasta Krakowa i J e9° Okręgu.

Wskutek prośby p. Józefa Dowgieł® opiekuna małoletnich Fran­
ciszka Ksawerego i Zygmunta po niegdy Andrzeju i Józefie Ga­
wrońskich małżonkach pozostałych synów’ o P o z n a n ie  im spadku 
po rodzicach pozostałego z realności pod L . 373 w gminie VIII M. 
Krakowa położonej, składającego się—. c- k. Trybunał po w ysłu- 

wn,osku Prokuratora na zasadzie art. 12 ust. hyp. z roku 
1844 wzywa wszystkich do pomienionego spadku prawa mieć mo­
gących aby się w terminie trzech miesięcznym od daty ogłoszenia

z takowemi do Trybanału zgłosili; w przeciwnym bowiem razie 
spadek rzeczony zgłaszającym się sukcessorom przyznanym będzie- 

Kraków dnia 36 W rześnia 4849 roku.
Sędzia prezydujący BRZEZIŃSKI.

(2 ) __________________ " Z. Sekretarz P. Burzyński.

[1 7 1 ]  OBW IESZCZENIE.
W  drodze pertraktacyi spadkowej po Izraelu Jakobsohnie kupcu 

tutejszym, na skutek upoważnienia ces. król. Trybunału M. Krako­
wa i Jego Okręgu odezwą Nr. 6149 dnia 37 września b. r. 1849 
sobie wydanego”, podpisany Notaryusz odbędzie sprzedaż przez pu­
bliczną lieytacyą towarów bławatnych i łokciowych do massy po 
tymże Izraelu Jakobsohnie należących, w mieście Żydowskim Kaź­
mierzu przy Krakowie pod L. 73 w sklepie tamże exystującyni. 
znajdujących się, do którejto licytacyi wyznaczając niniejszem ter­
min na dzień 10 b. m. i roku na godzinę 9tą zrana. O tern Sza­
nowną Publiczność zarazem zawiadamia.”

Kraków dnia 4 Października 1849 roku.
(3 ) (podpisano) Franciszek Ksawery Placer C. K. N. P.

[173] “  ~
Prawnie zajęteperły i ruchomości jako to: szabaśniki , naczynia mie­

dziane, zegar stołowy, odzież m^zka i żeńska, i różna stolarszczyzna w 
drodze egzekucyi sądowej sprzedane zostaną przez publiczną licytacj a 
w d. 12 pazdz. r. b. o godzinie 10 zrana przed Sukiennicami i td.. 
za gototva zapłatę.

Kraków d. 5 października 1849 r.
(3 -3 ) P aw eł Więckowski. C. K. K.

l u s t r a  ta.

[iso] A n z e i g e .  (3)
Das unterzeichnete Commissions-Bureau ist in den Stand gesetzt. 

A lle n , welche bis s p a t e s  t e n s  den 31ten October d. J. deshalb 
in f r a n k i r t e n  Briefen bei ihm anfragen (a ls o  tins g e riu g e  
P o r to  n ic h t s c h e u e n ) , ein n i c  l i t  u u s s e r  A clit z u la s se n -  
d es A n e rb ie te n  iin e n tg e ltlic h  zu  n ia c h c n , welches fur deu 
A n fra g c n d e n  s c h o n  im n a c h s t e n  J a h r e  e in j iih r l it  hes E in- 
k o m m e n  bis zu 10,000 ił la rk , od e r  v i e r t a u s e n d  T h a l e r  
Pr .  Cr t .  z u r  F o l g ę  h a b e n  kann .

L iib c c k , iin September 1849.
 Commissions - B ilreau . Petri-Kirchhof M. 308.
[169] Niżej podpinany, posiadający gruntownie naukę muzyki na

Skrzypcach i Fortepianie,
życzy sobie udzielać jej osobom, chęć do tej mającjm. O bliż­
szych szczegółach można powziąść ”wiadomość w Handlu Pana 
Adama Krywulta przy rynku głównym.

W  Krakowie dnia 4go Października 184.9.
(3-3) W iktor Dennern.

i“-? KRAJOWIDOKI
i inne olejne Obrazy

pędzla ś. p. J a n a  JV eg. G ło w a c k ie g o
artysty polskiego z wolnej ręki są do pozbycia, i widziane być mo­
gą każdego czasu w domu pod L. 119 gm. I przy ulicy Grodzkiej 
na 2gim piętrze. (3)

[137] W U ś c i e c z k u ,  w obwodzie Czortkowskim, jest liczny

ZBIÓR AVINA w najlepszych gatunkach.
GRONA z tj7ch, zupełnie dojrzałe i najlepszego smaku, sprzedają 
się u X. K u r a  oz e w s k i e g o , f i m t  p o  4 X . m. k. (10-13)

KOLEJ ŻELAZNA
K R A K O W S K O - C kÓ R N O - S Z L Ą S K A

Od dnia 3 0  września do dnia 6 g o  września jecha­
ło koleją 1664 osób, a dochód wynosił £2865 talarów.

w  przeciągu miesiąca września jechało koleją że- 
talarow**’3^  * °£°*ny dochód wynosił 520,503

c J S w i e d i  w'ascK dńbr0 ' z ' j al ; r  *42 '' p " * "
myślą. Leopold i Karolina Bondi 7  W iedza 
zna. Aron Amster kupiec z Wiednia. Antonina h r B ą U w s U w ł a -  
scicielka dóbr z Wiednia. Józef Jezierski mandataryu*,. z Brze­
źnicy. Anna Kttmayer małżonka c. k. niinisteryalnego radzcy z Wie­
dnia. J

O d je c h a l i :  Sebastyan Badeni do Polski. Hieronim Romer do 
Klęcia w Jasielskiem. Turkuł Tadeusz do Lwowa. Sidorowicz do 
Wiednia.

Kurs papierów publicznych i pieniędzy.
k ra k o w s k i z d n ia  9  1 'aźd . Banknoty 103. Pruski kurant 

5 /a  Imperyały ros. 34 35. Ruble srebrne nowe 1007,. — 
Dukaty złp. 30. — Listy zastawne Król. Polsk. 99"/,.

K u rs  l w o w s k i  z d n ia  5  p a ź d z . Dukat holenderski Z łr. 5 53 
Dukat austryacki 4 56. — Półimperyały ros. 8 30 kr. — Polski 
kurant 1 13. — Rubel sr. ros. 1 38. — Galicyjskie Listy zasta­
wne 100 30.

T e a tr  n a ro d o w y . Dziś we wtorek daną będzie poraź drugi 
Komedyja Krotochwilna w 3ch aktach dowolnie przestósowana z o- 
ryginału Benedyksa p t.: W ujassek całego świata.

SPO STRZEŻEN IA METEOROLOGICZNE.
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